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W IAD OM OŚCI RZĄDO W E.

— Czytamy w „Gońcu urzędowym11 z dnia 31 
p&źdz. (12 listopada):

Słowa powiedziane przez Najjaśniejszego C esa­
rza na przyjęciu szlachty moskiewskiej i obyw a­
teli m iasta, w Moskwie, 29 października 1876 r.: 

„Dziękuję wam, panowie, za uczucia k tóreście 
pragnęli Mi wyrazić z powodu teraźniejszych o- 
koliczuości politycznych. One teraz  bardziej się 
rozjaśniły, i d la tego gotów jestem  z zadowole- 
uiem przyjąć wasz adres.

Wiadomo wam już, że ’Burcya ukorzyła się przed 
Mojeuii żądaniam i o bezzwłocznem zaw arciu ro- 
zejmu, żeby zakończyć nieużyteczne rzezie w Ser­
bii i w C zarnogórzu. W tej walce nierównej, 
Czarnogórcy okazali się jak  zawsze prawdziwymi 
bohateram i. Żałuję, że nie mogę tego samego 
powiedzieć o Serbach, chociaż w szeregach ich 
walczyli nasi ochotnicy, których wielu krew prze­
lało za spraw ę słowiańską.

Wiem, że cała Rossya wraz ze Muą przyjm uje 
najwyższy udział w cierpieniach naszych braci z 
wiary i pochodzenia; dla Mnie jednak  prawdziwie 
iu teresa  Rossyi są droższem i uad wszystko i p ra ­
gnąłbym  do ostatn iej chwili oszczędzać drogą 
krew rossyjską.

Dla tego to starałem  się i uie przestaję sta rać

o otrzym anie na drodze pokojowej prawdziwego 
polepszenia losu wszystkich chrześcian zam ieszka­
łych na półwyspie Bałkańskim .

W tych dniach moją rozpocząć się obrady w 
K onstantynopolu między przedstaw cam i sześciu 
wielkich mocarstw  dla ułożenia w arunków pokoju.

B ar izo pragnę, żebyśmy mogli dojść do ogól­
nego porozum ienia. Jeśli jednak  do porozum ie­
nia uie przyjdzie, a J a  uznam, że nie osiągniemy 
takich rękojm i, jak ie  zabezpieczałyby wykonanie 
tego, czego 'mamy praw o żądać od Porty , to mam 
mocny zam iar działać uiezależuie, i jestem  prze- 
konauy, że w takim  razie całą  Rossya odpowie 
na moje wezwanie, gdy to za po trzebne uznam , i 
gdy honor Rossyi wymagać tego będzie. Jestem  
także przekonany, że Moskwa, jak  zawsze, da w 
tern przykład. Oby nam  Bóg dopom ógł spełnić 
nasze święte posłannictwo!*1

j  OGADANKI SIEDZKIE.

Do P. Budrysa w Wilnie, d. 10 listopada 1876 r.
Kochauy Przyjacielu! U touąłeś jak  widzę w tw o­

jej ukochanej Litwie i chyba „po śnieżystej za- 
m ieci“ , do nas B udrys przyleci. Oto! szczęść ci tam  
Boże, a do nas wracaj co prędzej, a tymczasem 
dalej pisujmy do siebie.

D la mnie zam iana myśli je s t koniecznością 
życia, a u Bogiem a praw dą o to uie łatwo. O 
potocznych rzeczach, lite ra tu rze , polityce można 
uagadać się do wyschnięcia w gardle, ale zaczepić 
o nas samych, o niedobory stanow iące szkopćł o 
który rozbijają się wszystkie nasze pojedyncze i 

! zbiór we dążności— wara! Okłamywać się, ja k  to 
ktoś słusznie powiedział, to rzecz łatwa, a ignoro­
wać co nie mile, to rzecz tak naturalna ,—że zawsze 
się je s t człowiekiem źle wychowanym jeżeli się 
wystąpi z gorzką, choćby naj rzeczy w istszą p ra ­
wdą.

Oo do innie nie znoszę przesłodzonych napojów, 
nie cierpię cukrow anuch frazesów —nienaw idzę— 
blagi. D la tego to, jak  lubiłem  serdeczną z tobą 
rozmowę, tak  pragnę pisywać do ciebie, wydoby­
wając z pod serca to, co mię boli, lub cieszy.

O woź doświadczyłem obu tych uczuć z powodu 
wyborów ua urzędy do sądów Gminnych i z ich 
funkcyonowauia.

Po raz bo pierwszy od dawiia, iuteligeneya n a ­
sza nie grupując się wedle starożytności rodu, 
wypchanej kieszeni, zajmowanego stanow iska, sto ­
pnia wykształcenia i zdolności, lub jakich  innych 
choćby i pretensyjnych zachcianek, um iała ocenić 
jednom yślnie całą działalność uowotworzącej się 
instytucyi i uczuła całą po trzebą sumiennego, a 
bezstronnego jej -w myśl prawodawcy poparcia. 
To też pomimo trudnych  do przezwyciężenia prze-

IVIarietta,
E P I Z O D  Z WOJNY AUSTRYAGKO-FRANCUZKIEJ

w roku 1859.
(USTĘ? Z PAMIĘTNIKÓW)

W ładysława K. Zielińskiego

(dalszy ciąg—patrz  Nr. 131).
U podnóża skał niebotycznych, Limone otoczo­

ne z trzech  stron  ogrodam i cytrynowemi, zdaje 
się być rajem . Na przeciwnym brzegu jeziora, 
widać górę Monte Baldo w całej okazałości, na 
lewo T orbole i część portu  w Riva. Nad Torno- 
le  na szczycie skał widnieją ruiny zamku Nago. 
Na praw o w mgle oddąlenia widać cypel półwy­
spu Serm ione i niewyraźnie rysujący się pas z ie ­
mi gdzie. P eschiera leży. Cokolwiek w prawo n a ­
przeciw Limone widać m iasteczko G arda, z ko­
ściołem którego wieżyca jak  s trza ła  ku niebu się 
wznosi i złocistym  blaskiem  krzyża migoce. Tuż 
obok widać w cieniu oliwek, skalę zwaną Bocca 
di G arda, na k tórej wznoszą się w spaniałe ruiny 
starożytnego zamczyska.

N ap rzeciw  Lim one w dinii p rostopadłej widać 
na jednej ze spadzistości M onte Baldo, w spania­
ły kościół: Madonny della corona, do którego 760 
stopni w skale wykutych od powierzchni jeziora

prowadzi. Dalej widać C astern ia  osadę wzniesio­
ną na miejscu starożytnego C astra  rom ana, gdzie 
Catulus przeciw Cymbrom obóz założył.

Limone, m ała rybacka osada, sław na ogrodam i 
cytrynowemi, w łasność hrabiego E. szczyci się ta ­
kże nader ciekawym historycznym  wspomnieniem. 
Oprócz willi hrabiego F. położonej tuż nad jez io ­
rem, wznosi się tu  także mały kościółek, i pię­
kne m ieszkanie podesty.

Rozstawiwszy straże  w około Limone, i wysła­
wszy silny patro l do Bogliacco, wyszedłem ua ta ­
ras ogrodu, należącego do miejscowego parocha 
u k tórego chwilową zająłem  był kw aterę. Z tąd  
widziałem całe panoram a, śliczne wyspy Iso la  di 
F ra ti, Trem olone i Iso letto , M onte Baldo z ko­
ściołem M adonny, i inne wyżej opisane miejsco­
wości. W głębi po za mną rozsiadło się Limone, 
słynne tem  iż tu  Andrzej H otfer był przez zd ra ­
dę ujęty i że z tąd  poszedł na śm ierć m ęczeńską 
do Mantuy.

M ilczałem w głębokiej zadumie, słuchając po­
świstu Sovera, k tóry  ze szczytów Alp tyrolskich 
od północy, dmąc, na płaszczyznę jez io ra  spuś­
ciwszy się, takow e m ącił i niepokoił. Jezioro  by­
ło czarne, pokryw ające się niekiedy p ianą śnież­
nej białości, w iatr północny ów Sover dą ł p rze ­
raźliw ie, jezioro szumiało p iętrząc w olbrzym ie 
bałw any i zdawało się, iż z tego łańcucha gór 
wydrzeć się pragnie k tóre  je  ścisnęły. Niebo po­

kryło się ciemnym chm ur kirem , od czasu do cza­
su tylko, ponurą ciemność rozjaśn iała błyskawica, 
po k tó re j rozlegał się m ajestatyczny huk gromu!

W iatr huczał, jęczał, jezioro szum iało ryczało 
potężnym  głosem natury, a ja? stojąc siuchałem  
czy jak i powiew północny nie powie mi co o wie­
kopomnym łłoflerze, lub też nie przyniesie mi 
wieści z k ra ju  i od rodziny?

Nagle ryk jez io ra  u sta ł, w iatr by lataw iec zm ę­
czony opuścił swe skrzydła, i nastąp iła  cisza g łę ­
boka, przerażająca. I oto grom, błyskawica — i 
znowu w iatr huczy, a jezioro jęczy, lecz jakoś o- 
kropnie, dziko i przerażająco.

Nasyciwszy się widokiem rozhukanego jeziora 
udałem  się do proboszcza i z nim ja k  również z 
podestą  poszliśmy do groty A ndrzeja Hoffera, w 
której ten  boebater tyrolski ukryw ał się przed 
francuzam i.

Tak proboszcz jako  też i podesta  byli bardzo 
grzeczni, tak  dalece, iż t,o zwróciło moją uwagę 
ua nich, rozm awiając o przeszłości, przeszliśmy 
obok willi hrabiego F., a minąwszy takow ą, prze­
chodziliśmy koło nędznej rybackiej chatki. Na­
gie drzwi chaty rozw arły się, i ja  ujrzałem  w nich 
M ariettę.

M arietta ujrzawszy mnie, lekkim  skinieniem  
głowy, dała  mi zuak bym się do niej zbliżył, j a ­
ko też pod pozorem  iż chcę się wody napić po­
szedłem  ku chacie.



szkód, wybory te  przeszły nasze oczekiwania a z 
lnałemi wyjątkam i, Sądy gm inne od sierpn ia  za­
ledwie funkcyonujące na dobre, stanow ią in s ty tu ­
c ją , k tórej dodatnie skutki w m oralnym  ustro ju  
naszego społeczeństwa, już dzisiaj wyraźnie uwi­
docznić się dają. Co na tern większą zasługuje 
uwagę, że nowokreowani sędziowie i ławnicy, z 
nowo pisanym praw em  zapoznawać się zmuszeni, 
naw ałem  prac są  obarczeni, a opuszczenie przez 
to koniecznie własnych, uajczęściej arcy sm utnych 
interesów , wynagrodzeniem  jak ie  pob iera ją  nie 
tyiko nie je s t kom pensowane, ale musi ich n ara­
żać na znaczne m aterja lne  stra ty . Z pociechą wy­
znać ci muszę, że tam  gdzie tylko inteligencya w 
składzie sądzących przeważa, nie słyszałem  jeszcze 
dotąd o żadnym wyroku stronniczością lub lekce­
ważeniem napiętnowanym . Ogół nasz zaś, otacza­
jąc  nową instysucyą, szacunkiem  i uznauiem, daje 
też dowód pewnej dojrzałości społecznej.

Jednej rzeczy lękać się trzeba, a to by ci nasi 
zacni sędziowie, ci nasi zacni ławnicy, nie zrazili 
się p racą, nie zniechęcili się m aterjalneini s tra ta ­
mi jak ie  ponoszą— słowem—żeby ̂ wytrwali do koń­
ca. Niech pam iętają oni, że pierwsze ich dzisiej­
sze tak  piękuie rozpoczęte kroki, o losie dalszym 
całej instytucyi stanowić m uszą i że ich sądy gm in­
ne, są dziś bez zaprzeczenia jedyną szkołą k tó ra  
na m oralnej drodze lud kształci, a wyższe warstwy 
uszlachetnia, i że pierwszy z nich któryby dał 
z siebie przykład b rak u  wytrw ania, może dać 
tern przykład do naśladow ania innym, bo przy­
k ład, zwłaszcza u nas, zawsze naśladow anym  być 
może, a tern samem sprow adzić nieobliczone a za­
wsze sm utne dla nas następstw a.

Dla czego wybory, jak  w spom niałem  nie w szę­
dzie wydały pomyślny rezu lta t, dla znających na­
sze stosunki w iejskie zbytecznem  by było tłóm a- 
czyć. In teligencya w iejska—to jedynie więksi w ła­
ściciele ziemscy, wyborcy— to lud, m ający się w 
stosunku do pierwszych jak  sto do jednego. W 
niektórych miejscowościach stosunek ten jeszcze 
się zwiększał na korzyść pierwszych, a były i ta ­
kie gdzie żaden ziemianin nie posiadał wymaga­
nego censum . Pomiędzy ziem ianam i a ludem  sta ­
nął w pośrodku nieubłagany w drażnieniu i sianiu 
nieufności— serw itu t, a z ubocza działały często 
wpływy przeważne, a dla inteligencyi wrogie.

Nie raz  p rasa  ciskała  gromy na absentow anie 
się ziemian od zebrań gminnych, k tó re  w za­
stosow aniu ścisłem  do praw a, a sum iennie 
prow adzone dla ogółu roluików  dodatnie przy­
nieść by mogły rezultaty . Ah! jakżebym  życzył 
sobie, aby ci piorunujący byli obecni choćby z 
nich jednemu! Wówczas by dopiero się przekonali 
o ile ich zarzuty na przypuszczeniu tylko się zwy­
k le  opierają. Poparlibyśm y to ehętnie dowodami, 
gdyby dowody te  jasno  wypowiedzianemi, jakby­
śmy tego pragnęli, być mogły. Nieraz n a jna tu ­
ralniejsze owoce z przepisów odnośnych wypływa-

— Signore!— rzekła M arie tta  gdym wszedł do 
wązkiej sionki chaty,— Bóg was strzeg ł i popro­
wadził tędy, że mogę wam powiedzieć to co wiem 
z pewnością! Uchodźcie ztąd, za godzinę najdalej, 
batalion Piem ontczyków ma tu przybyć, podesta 
powiadomił ich o waszej bytności tu ta j.

W tej chwili, usłużny i słodko grzeczny pode­
sta, zbliżył się do drzwi chaty, i jak  lo dojrzeć 
mogłem piorunujące rzucił spojrzenie na dziewczy ­
nę, k tó ra  cała drżąca podaw ała mi kubek zimnej 
wody. Pożegnawszy M ariettę skinieniem  głowy, 
poszedłem  z mymi towarzyszam i ku grocie Hoffe- 
ra, k tó rą  obejrzałem , a wróciwszy do oddziału 
niezwłocznie dałem  rozkaz do wymarszu, i w chwil 
kilka przyaresztow aw szy uprzejm ego podestę, u- 
dałem  się ku przednim  czatom  naszym, stojącym  
na górze di N otta, gdzie po niespełuej godzinie 
m arszu przybyłem i tu porucznika R itta  z licznym 
oddziałem  oczekującego na mnie zastałem .

Z góry di N otta wybornie było widać część je ­
ziora i drogę prow adzącą z Garynam o do Limone. 
Z tąd też niebawem ujrzałem  ja k  znaczny oddział 
wojska do Lim one się zbliżył, miejscowość tę oto­
czył i z wielką przezornością wszedł do osady.— 
Byli to Piem outczycy którzy mnie wraz z całym 
oddziałem  złapać mieli. N azajutrz zdałem  ra p o rt 
Majorowi i przedstaw iłem  mu pana podestę z Li 
mony, k tórego niezwłocznie jako przekonanego o 
zdradę odesłano do R overetto  do sądu wojennego,

jące, s ta ją  się dla nas zielouem i w inogronam i, do 
których wydychamy napróżno. Kto niewierzy, ła ­
two mógłby przekonać się o tem .

Praw da, że często błąkam y się nie um iejąc w ła­
ściwych dróg wynaleźć, lecz i tego zaprzeczyć nie 
podobna, że często musimy odbywać wyścigi z 
przeszkodam i, k tórych przesadzić nie jesteśm y w 
stanie. ■

Twój Kurdesz.

Echa wojenne
-+- W edług urzędowego te legram u w Taganrogu 

polecono władzy miejskiej przygotować kuchnię ua 
10,000 wojska k tó re  tam  w tych dniach ma przy­
być pociągam i kolei żelaznej.

-+- „Agencya H avas“ donosi, że odkryty  w Kon­
stantynopolu  spisek miał być dokonany w dniu 1 
b. m. we środę; podczas posiedzenia rainisteryal- 
nego wszyscy spiskowcy mieli się rozdzielić na 
dwie partye, z których jedna powinna była owła­
dnąć dworzec Top-Kanu dla wzięcia chorągwi p ro ­
roka, a druga jednocześnie napaść na Salę Rady 
P o rty  i tam  zam ordować wielkiego wezyra mini 
s tra  spraw  wewnętrznych, m in istra  m arynarki, 
Szejch-alistam a i M ithad-paszę jako  szczególnych 
zdrajców ojczyzny i religji, poczem złączone p a r ­
tye miały z chorągw ią p ro roka przejść przez u li­
ce K onstantynopola wzywając do pomocy i wspó­
łudziału wszystkich prawowiernych i nakoniec u- 
dać się do pałacu Dołm a-bachcze i tam  zdetroni­
zować A bdul-H am ida, a ogłosić su łtanem  Jnsu- 
fa-Izeddina, plan ten  atoli skończył się na.... a re ­
sztow aniu przywódców.

-+- W arszaw ski Z arząd  arty lery jsk i ogłasza li- 
cytaeyą ua dostawę 65000 gotowych ostrych ła ­
dunków do rewolwerów Lefochó Nr. 2 kalibru  12-o 
m ilim etrow ego i 35000 kapsuł do rewolwerów 
Kolta.

-t- Jeden  z największych okrętów  m arynarki 
francuzkiej ,,T riden t“ w tych dniach w Tulonie z 
w arsztatów  spuszczony został, d la wzmocnienia 
uzbrajającej się floty.

-+- W Grecyi ogłoszoną została nowa ustaw a 
organizacyi wojskowej, k tó ra  ma być wciągu m ie­
siąca wprow adzona w wykonanie, zw ołaniem  ca ­
łej obrony krajow ej. K oresponpent do Koln Ztg. 
podaje ciekawe wiadomości i między innem i pisze: 
W kołach rządowych mówią znajw iększą pewnością 
o nowym sprzym ierzeńcu Turcyi, k tórym  ma być 
Grecya. D obrze poinform owaui G recy ośw iadcza­
ją  jednak: H ellada w takim  razie tylko połączyłaby 
się z tym trupem , gdyby go Anglia zgaiwanizo- 
wala.

-ł- F lo ta  tu recka pancerna zarzuciła kotwicę w 
Bosforze. Przybyło tam  wielu oficerów angielskich 
z inżynieryi.

ja  zaś ponownie otrzym ałem  rozkaz udania się z 
całą kom panią do Limone przyprow adzenia P ro ­
boszcza, k tóry  wedle zeznania podesty także o 
wszystkiem wiedział.

Niezwłocznie, otrzymawszy teu rozkaz udałem  się 
przez górę di N otta do Lim one, gdzie przybywszy 
Piemontczyków już nie zastałem . Otoczyłem ple­
banią, i wysłałem porucznika R itt, z rozkazem 
aresztow ania proboszcza,—lecz jak  się przekonał 
w plebanii niebyło już i żywej duszy. Nie tracąc  
i chwili pobiegłem  do chaty M arietty. Wszedłszy 
do tejże zastałem  na środku izby nie młodego 
człowieka, otoczonego kilkorgiem  drobnej dziatwy. 
Był to  ojciec M arietty.

— Gdzie M arietta? zapytałem  nie widząc jej.
— A! to  wy Signore!— coście nas od śm ierci 

głodowej uratow ali, odparł pytany.
—  Gdzie M arietta , zapytałem  ponownie, chcę 

jej podziękować za w czorajszą przysługę!
— Niema je j panie! rzekł rybak
— Gdzież jest?
— Gdzie?—i mówiąc to  rozw arł szeroko drzwi 

chaty i wskazując na spokojne jezioro dodał: ot, 
tam!

— Jakto? tam? nierozum iem , zawołałem  zdzi­
wiony.

— Tak je s t Eccellenzal ona tam , na dnie jezio­
ra , ona szczęśliwa, bo nie cierpi więcej!

— Przebóg! zawołałem, u top iła  się?

-+- Birżewyje W iedom . donoszą o ogrom nej ba- 
te ry i budującej się nad ujściem dniestrow ego li­
manu. U zbrojenie tej m ateryi umieszczonej na 
wyniosłości składać się ma z dział 40-o funtowych 
i m ożdzierzjr, a zadaniem  jej będzie bronić przy­
stępu nieprzyjaciela do lim anu D niestru .4-  Przewóz wojsk. „Ruski M ir“ pisze, iż ukoń­
czyły się już narady  odbywane przez dyrektorów  
kolei żelaznych wezwanych przez m inisteryum  kom- 
m unikacyi do P etersbu rga . Zarządy dróg żela­
znych m ają jak  najrychlej przygotować i złożyć 
m inisteryum  kom munikacyi rozkłady biegu pocią­
gów do przewozu wojska i taborów  wojskowych. 
Na zebraniu ustanow iono specyalne przepisy i re- 
gulam ina. Przewóz wojsk ma się odbywać bez 
przerwy przez siedm dni, oś my zaś przeznacza się 
na wypoczynek dla służby. W dniu tym tylko p o ­
ciągi pasażersk ie  kursow ać będą. Ekspedycya 
tow arów  i posyłek pryw atnych może być d o p u ­
szczona z pewuemi ograniczeniam i, o ile nie p rze­
szkodzi ruchowi i po trzebom  arm ii. Z chwilą mo- 
bilizacyi wszystkie wagony na drogach żelaznych 
naładow ane tow aram i i pakunkam i pryw atnem i, 
m ają być natychm iast opróżnione.

----------------- k o -  a * * -  ----------------

Wiadomości Polityczne.
W szystkie dzienniki europejskie zgodnie u trzy ­

mują, że położenia obecne je s t nadzw yczajnie p o - 
ważnem i że przyszłość ukazuje się w barw ach 
najposępniejsżych. B erlińska „N ational Z tg .,4' 
k tó ra  ma stosunki z pruskiem  m inisteryum  spraw  
zagranicznych tak  o tem  pisze: „Tak więc, od rzu ­
cone zostały zasłony, k tó re  dotychczas zakryw ały 
kw estyą wschoduią, i otóż Anglia i Rossya, dwa 
m ocarstw a współzaw odniczące z sobą w Azyi, s to ­
ją  naprzeciw  siebie z ręk ą  na mieczu, gotow e bój 
śm iertelny zawrzeć. Dla walki między Anglią i 
Rossyą, pozycye przy Bosforze byłyby wyjściem, a 
bynajm niej nie zakończeniem , i olbrzymi bój s ta ­
czany byłby na niezm ierzonych przestrzeniach św ia­
ta . Perspektyw y, jak ie  otw iera nieprzyjacielskie 
starcie  między Rossyą i Anglią, są dla stron  obu 
tak  nieobliczonej doniosłości, że właśnie z ich nie 
bezpieczeństw czerpiemy główny powód do resztki 
nadziei, jak a  jeszcze po ostatn ich  mowach pozostać 
m ogła dla pokojowego rozw iązania przesilenia 
wschodniego. Oględność z jak ą  postępuje polity­
ka niemiecka względem tego przesilenia, je s t przez 
te  zajścia na nowo uspraw iedliw ioną; spodziew a­
my się bowiem, że przecie n ie  zażądanoby od nas 
abyśmy w danych okolicznościach bronili się na 
górach H im alajskich, nad Renem  i nad W isłą.— 
Rządy Anglii i Rossyi zapow iadają zebranie się 
konferencyi; stać się to  ma jednak  wśród takiego 
szczęku oręża, że dopraw dy usprawiedliw ić to  m o­
że instynktow ą obawę, z jak ą  w E urop ie  przy­
zwyczajono się oczekiwać konferencyi. A przytem  
mimo wszelkie zapewnienia, zdaje nam  się, że ze-

— Nie! gli P iem ontesi,— la canalia  m aladetta! 
utopili ją , powiedziano, im że ostrzeg ła W as wczo­
raj! Włosi nie zrobili by tego, ale Piem outczycy 
i te  czerwone diabły, wszystko zrobić zdołają.

Ciemno mi się w oczach zrobiło, ugjąłem  k o la ­
na i w obliczu jeziora, zmówiłem za jej duszę: 
Ave M aria. Rybak sm ętnie spoglądał na mnie, a 
widząc mnie modlącym  się, sam ugjął kolana i 
zasłał do Boga westchnienie, k tó re  pewnie obiło 
się o stopy tronu  Przedwiecznego.

W miesiąc później gdyśmy już byli w Lazise na 
przeciw ległym brzegu jeziora, fale wyrzuciły c ia ­
ło nieszczęśliwej M arietty ,—k tó rą  złożywszy do 
trum ny, ustroiwszy kwieciem w obec licznego zg ro ­
madzenia mieszkańców Lazise i w obec całego ba­
talionu wojska, pochowaliśmy w kościele miejsco­
wym. N azajutrz, za spokój duszy nieszczęślwej 
M arietty, proboszcz z Lazise odpraw ił św iętą o- 
fiarę.



branie się owej konferencyi wcale nie jest pewnem 
a wszystkie wiadomości, które ową pewność stwier­
dzają, przyjmowane być winny tylko z wielu za­
strzeżeniami. Dopóki nie może być zawiadomio- 
oem o przystąpieniu Niemiec do konferencyi. znak 
to, że inne jeszcze przeszkody są do usunięcia.-— 
Albowiem Niemcy zastrzegły sobie w kwestyi 
wschodniej iść zawsze ostatnie, choćby tylko dla 
zobaczenia, dokąd też drndzy pójdą.11

W istocie Niemcy nic jeszcze w przedmiocie konfe­
rencyi nie powiedziały, a dzienniki berlińskie wy­
rażają przekonanie, że obecne położenie przybra­
ło charakter tak ostry, iż Niemcy najlepjeby 
fostąpiły, gdyby wcale nie wysełały połnomocni- 
ków swoich na konferencyą. W rzeczy samej, 

/  trudniej dziś niż kiedykolwiek oczekiwać powo­
dzenia konferencyi, gdy główne mocarstwa mające 
sprzeczne interesa na Wschodzie z góry zapowie­
działy, iż z orężem w ręku bronić ich będą; zda 
je się bowiem, że nietylko Anglia i Rossya, ale 
Ausrya także równie stauowczem usposobieniem 
przystąpi do konferencyi, jeżeli rzeczywiście kon- 
ferencya się zbierze.

K onstantynopol, 12 listopada. Z dniem każdym 
przybywa tu coraz większa liczba oficerów an­
gielskich, którzy przyjmują służbę w marynarce 
tureckiej. ■

B iałogród, 15 listopada. Układy o linię demar- 
kacyjuą napotykają trudności. Rossya żąda status 
quo' z 27 października, i zgodnie z tern opuszcze­
nia Dżunisu przez Turków. Ponowienie kroków 
nieprzyjacielskich nie jest niemożliwem. Wczoraj 
wieczór jeden batalion rossyjski przyhył tu i za­
ją ł kwatery w fortecy. Legion kozaków pomie­
szczony został w Topczydere.

W kołach dyplomatycznych sądzą, że widoki po­
koju znikają; angielski projekt konfeiencyi z t ru ­
dnością może być wykonany. Rossya, Niemcy j 
Włochy bezwarunkowo żądają autonomii miejsco­
wej dla Bulgaryi i Bośnii. Do Kładowa pośłano 
wojsko, aby w p trzebie podać rękę Rumunii.

K onstantynopol, 13 listopada. P o rta  postanowiła 
nie oświadczyć się w przedmiocie konferencyi, do­
póki dokładnie nie pozna przedmiotu obrad.

K onstantynopol, 13 listopada. F lota pancerna 
turecka wypłynęła ze Złotego Rogu na północ do 
Bosforu.

Kolonia, 13 listopada. ,,Gaz. Kol.11 ogłasza pod­
pisany przez ministrów: Depretis, Mancini, Nico- 
tera i Mezacapo, memoryał do króla w przedmio­
cie rozporządzeń, jakie wydane być mają przy 
śmierci i po śmierci Papieża. Okolice Watykanu 
mają być bezzwłocznie zajęte wojskiem. Po śmier­
ci Papieża, prefekt rzymski z kamerlingiem, majo­
rem cionius i maestrem kamaryerem, oraz dwoma 
lekarzami i sekretarzami, wejdą sprawdzić śmierć 
Papieża i potrzebne formalności spełnić. W ra ­
zie odmowy, prefekt z kwestorem, lekarzami, 2 
notaryuszami i 4 świadkami, przemocą wejdzie do 
Watykanu, zabierze pierścień rybacki i wraz z 
protokułem obdukcyi prześle go do dziekana k ar­
dynałów. Wszystkie sprzęty w pokojach Papieża 
będą opieczętowane i pozostaną aż do usunięcia 
zwłok papiezkich, a kwestor wyda rozporządzenia 
dla utrzymania wewnętrznego porządku. Spisane 
także będą wszystkie przedmioty, Po ^ g o d z i ­
nach, zwłoki przeniesione będą do bazyliki i od­
dane duchowieństwu dla odbycia pogrzebu. 1

W iedeń, 13 listopada. „N. fr. Presse11 utrzymuj*/, 
że trudności w przedmiocie linii demarkacyjnej są 
usunięte. Rossya nie żąda już, aby Turcy opuh 
ścili Aleksinacz.

,;Pol. Corr.“ 'śąwiadamia, że siły zbrojne turucl 
kie w Erzerum wynosić mają 120,000 ludzi. Urzą-\ 
dzają drugi obóz w Szumli, do którego udadzą 
się wojska z pod Niszu i z Albanii. Z Yemenu 
Damaszku i Alepu codzień przybywają wojska do 

* Konstantynopola. F lota pancerna turecka podzie­
lona została na 4 eskadry, z których jedna pozo­
staje w Bosforze, druga pod dowództwem Hobar- 
ta, wpłynie na morze Czarne, a dwie pozostałe 
krążyć mają na morzu Śródziemnem.

B erlin, 13 listopada. Biuro telegraficzne Hirsza 
otrzymało następującą depeszę z Pesersburga, z 
dnia dzisiejszego: Rozkaz ogóluego uruchomienia
armii oczekiwany jest na 18 listopada. Nad Pru 
lem stanie 6 korpusów armii. Rozstawienie woj­

ska skończone być ma do 1-go grudnia. Obywa­
tele ziemscy Rossyi południowej ofiarowali rządo- 
dowi 5 milionów rubli na cele wojenne, Wszy­
stkie miasta rossyjskie oddają państwu do rozpo­
rządzenia znaczne summy pieniężne. Pożyczka 
przymusowa, jak na teraz nie będzie więc wypu­
szczoną.

B iałogród , 13 listopada. Rząd próbuje skłaniać 
ludność do podpisywania adresu do Czerniajewa. 
Serbowie jednak wolą podpisywać adres do Hor- 
watowicza. . j

Urlopowana milicya z zadowoleniem wraca do 
domu. Ludność pragnie -pokoju.

B iałogród , 13 listopada. | Większa liczba ofice­
rów rossyjskich i ochotników odjeżdża do Rcssyi 
z zamiarem nie wracania już do Serbii, lubo 
Czernajew wymógł na nich obietnicę, że po upły­
wie rozejmu stawią się w Belgradzie. Oficerowie 
rossyjscy zapewniają, że teraz własna ojczyzna 
ich potrzebuje. Czernajew wciąż tu jeszcze pozo­
staje, jakoby dla słabości; zdrowia.

Londyn, 14 listopada. Artykuł jak się zdaje pó- 
łurzędowych ,;Morning Posta,11 mówiąc o blizkiem 
uruchomieniu armii rossyjskiej robi uwagę, że w 
Anglii nikogo to nie dziwi. Anglia widziała w 
rossyjskim projekcie zajęcia Bulgaryi tyU*p pozór 

Lk> powiększenia -terytoryiluego, ku któreinu Ros­
sya Zmteraa.- T raktat pąryzki upoważnia Auglią 
do stawienia oporu przeciw wszelkiej interwencyi 
zbrojnej w Turcyi. Wszelako pojednawcze trak ­
towania kwestyj spornych bynajmqggj nie jest już 
usunięte, jeżeli wszystkie*1 mocarstwa^ dążą do po­
kojowego rozwiązania. *'

Londyn, 14 listopada. JTimes11 sprzecznie z 
,,Morning Post11 dochodzj do wniosku, że jeśli w 
miejsce Serbii, po bezowocnym upływie rezejmu, 
Rossya prowadzić będzie* wojnę z Turcyą, opinia 
publiczna w Anglii uwdżała by zbrojny opór 
przeciw Rossyi, za róWnie nieusprawiedliwiony, 
jak takiż opór przeciw Serbii.

Rzym , 14 listopada. „Ageucya b.tefani11 twier­
dzi, źe ogłoszony wczoraj w „Gazecie Kolońskie11 
memoryał miuisteryainy o rozporządzeniach w ra­
zie śmierci Papieża, nieistnieje.

Londyn, 14 listopada. „Times11 spodziewa się, że 
Turcya bezzwłocznie przyjmie kofereneye, jeśli 
zważy, że hr. Derby mógłby am basadora Elliot 
odwołać. „Times11 znowu zaleca zajęcie Bośnii 
i Hercegowiny przez Francuzów.

B iałogród. 14 listopada. Deligrkd i Krusze- 
wacz oDjęte będą linią demarkacyjną serbską.

Minister wojny niezadowolony z nadużycia wła­
dzy dowódzców dywizyi i jen. Czerniajewa, podał 
się do dymissyi.

. / K w  s2 ^ £ ~ og8°~—
/ x  Amerykanie są niewyczerpani w wynajdywa­

niu sposobów reklamowania. Podczas tegorocznych 
upałów przemysłowcy nowoyorscy wysełali na roz­
miękczone chodniki asfaltowe licznych posłańców 
opatrzonych w obuwie podbite żelazną podeszwą, 
na której wytłoczona była firma i pochwała to ­
waru. Co chwila zadrukowane chodniki zmieuia- 
|ły swój tekst, bo napisy znikały pod coraz nowe- 
mi podeszwami. U nas ma miejsce druga ostate­
czność: reklamować się nie lubimy chociażby to 
o straty  przyprawić miało. Przed niedawnym cza­
sem opowiadano nam fakt jak jeden z ziemian 
przytransportował na skład do Lublina o mil kil­
kanaście produkt rolniczy w znacznej ilości, po 
to aż-eby wkrótce tenże produkt tą  samą drogą, 
powrócił do jego sąsiada o nie cale dwie mile 
zamieszkałego.  ______

^^^-PrtT Peś^Śtrusberga skończył się w d. 6 b. m, 
Przysięgli poprzedniego dnia orzekli, że sprawo­
zdanie rachunków za rok 1874 i 5 widocznie fał­
szywie zatwierdzone zostało: jako też zmyślono da­
ty umieszczone w dziennikach 1 października r. z. 
Oskarżeni Landau i Polański uznani zostali win­
nymi zestawienia fałszywych rachunków; winę Po­
lańskiego zmniejszają okoliczności łagodzące.-- 
Członkowie rady nadzorczej i buchhalter Losze- 
czników zostali pod tym względem uwolnieni od 
winy. Strusbergowi wydano bez wiedzy i posta­
nowienia rady nadzorczej pożyczkę 7 miljouów r., 
na niekorzyść interesów banku. Oskarżony został

uznany winnym przekupienia dyrektorów Landaua 
i Polańskiego w celu uzyskania od uich powyż­
szej summy. Oskarżony Schumacher uznany został 
winnym nadużycia swego stanowiska w banku, 
podnosząc własne kapitały wtedy, kiedy dobrze 
był powiadomiony o złych interesach banku i po­
szkodowaniu depozytorów, uwzględniono i w tym 
wypadku okoliczności łagodzące. Borysowskiego 
uwolniono od winy rozsprzedaży akcyj, ale z 
dopuszczeniem okoliczności łagodzących uznano 
go winnym o tyle, o ile sam akcve sprze­
dawał i innym do tego pomagał. Przysięgli nie 
uwzględnili oskarżenia cywilnego rady nadzorczej 
o niedbalstwo i opieszałość, w skutek czego rada 
nadzorcza uwolnioną została.

Sala przesłuchań zapełnioną była publicznością. 
Strusberg po odczytaniu orzeczenia pizysięgłych 
oparł głowę o balustradę i zakrył twarz chustką. 
Niektórzy z uwolnionych przeżegnali się krzyżem 
św.

Na drugi dzień t. j. 5 b. m. z uderzeniem go­
dziny 12-ej rozpoczęła się ostateczna rozprawa, 
w której stosownie do orzeczenia przysięgłych na 
zarzuty oskarżenia prokurator postawił następu 
ce wnioski co do wymiaru kary dla winnych:

Dr. Henryk Strusberg, poddany pruski wieku 
lat 52 według § 5 i 31 pozbawionym być winien 
wszelkich praw szczególniejszych w Rossyi naby­
tych i na Syberyą wywiezionym. Obrońca oskar­
żonego wniósł proźbę o zamianę wniosku proku­
ratora na wydalenie z kraju.

Oskarżony Schumacher winien zbrodni oszustwa, 
zasługuje na pozbawienie wszelkich praw osobi­
stych i na wywiezienie w głąb Cesarstwa.

Dyrektorowie Banku Landau i Polański oskar­
żeni o potrójne fałszerstwo i sprzedajność za­
sługują na pozbawienie również wszelkich praw 
osobistych i nadanych, i na wywiezienie na Sy­
beryą.

Przewodniczący rady zawiadowczej Bnrysowski 
winny wspóinictwa zbrodni oszustwa zasługuje 
na karę osiedlenia w głębi Cesarstwa.

Sąd z powodu zagmatwanych szczegółów pro­
cesu zastrzegł sobie wydanie wyroku na dzień 14 
listopada.

zastosowaniu się do licznych żądań i oświad­
czenia. zawartego w przedmowie do 1-go 

tomu Podręcznika dla sądów gminnych, przygoto­
wujemy do druku tom Ul-ci tegoż Podręcznika za­
wierający:

Kodeks cywilny Królestwa Polskiego
z objaśnieniami tych artykułów, które znajdują 

zastosowanie w sądach gminnych i pokoju

A.  0 K 0 L S K I E G 0
Druk IH tomu „Podręcznika11, zeszytami, w styczniu 

r. p. 1877 rozpoczęty i następnie z m ożl iw  m po­
śpiechem do końca doprowadzouy zostanie. Wa­
runki przedpłaty pozostają takież same, jak za 
pierwsze dwa tomy „Podręcznika11, a mianowicie 
za każdy 5-io arkuszowy zeszyt.

Dla prenumeratorów „Gazety Sądowej War­
szawskiej11, jedynie z Ekspedycyi Gazety k, 50.

Dla nieprenumerujących „Gazety Sądowej11 kop. 
62ł[2.

Żądający przesyłki pocztą, rae/.ą dołączyć po 
kop.' 6 za każdy zeszyt.

Uprasza się jednak pp. prenumeratodi ów o ła ­
skawe uiszczanie przedpłaty w cyfrach ró wnych 
przynajmniej za kilka zeszytów naprzód np. po- 
rs. 3, aby uniknąć trudności w ekspedycyi, i kon­
troli. Tom IH „Podręcznika11 prenumerować mo 
żna w składzie głównym, w księgarni Maurycego 
Orgelbranda, naprzeciw posągu Kopernika, oraz 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach w k ra ­
ju  i zagranicą.

Prenumeratorowie „Gazety Sądowej11 życzący 
sobie korzystać z ustępstwa w cenie, jak przy po­
przednich dwóch tomach, zechcą zgłaszać się je ­
dynie do ekspedycyi „Gazety Sądowej-1 w składzie 
głównym „Podręcznika11.

Wydawca W. M ik laszew sk i.
•o *r~----  —



Skład maszyn do szycia
ORAZ AGENTURY FABRYK:

Pollack Schmidt & Com. w Hamburgu, Singer w Nowym- 
Yorku, Th. Orth & Com. w Lipsku, Lippmann Lind w Ham­

burgu.
sko aaaaan maaamBuao, a ©jaaawdaj

Maszyny do krawieczyzny damskiej z fabryki Pollackkrawieczyzny damskiej
Schmidt & Com.

la Silencieuse. . . . .  
Germania (ręczna i nożna)

„ z dużem pudłem .
„ ręczna 

Aider bez pudła 
„ z pudłem

Zingera  oryginalne do krawieczyzny męzkiej.
Lit. A
Medjum . . . .
Cała żelazna . . . .

rs.  60  
,  60  
» 65 

40  
,  42 
.  45

• 50  
.  65 
- 70

Maszyny Th Orth’a  (szewckie).
Cylinder z szajbami 

„ z trybami 
Zwyczajne z szajbami 

„z trybami .
Siodlarskie

Taylor
Lincoln
Waszyngton
Saksonia
Victoria bez szkatuły 

,, w szkatuł e

Maszyny ręczne.

rs. 105 . 100 . 100 
,  95. 110

35
25
25
38
23
37

>»

Precz  powyżej wymienionych, maszyn sprowadzają, się oryginalne amerykańskie Hoveg’o, niemieckie systemu Singera, W heler W il­
sona, Litle-Vantzer, oraz maszyny ozapnickie, pończosznicze, do szycia kaftanów i t. p.

Nauka szycia kupującym maszyny udziela się bezpłatnie. Maszyny Pollack’a Schmidt’a & Com. Singar'a, Horeg’o i Orth’a poręczają 
się za dwuletnią trwałość.

Skład zaopatrzony jest we wszelkie przybory do maszyn potrzebno, jak szpulki, czułonka, szkiełka, szczoteczki, sprężyny, pasy, oli- 
wierki, gumki, dłutka i t. p. Nici białe, czarne i kolorowe, ig ły  do wszelkich systemów maszyn, igły zwyczajne, jedwab, oliwę sprzedaje 
po cenach składowych warszawskich.

Skład mieści się w Lublinie przy ul. Królewskiej Nr. 205 w dawnym gmachu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
LEON ZALESKI.

Nakładem Redakcyi Przeglądu Tygodniowego
W Y S Z E D Ł

D L A  K O B I E T  
na  Rok 1877 (trzeci) i obejmuje:

I. Dział Kościelny. Słowo wstępne.—Święta ko­
ścielne i część kalendarska .— Wykaz alfabetyczny 
świętych z wyrażeuiem dnia i miesiąca.— Dom Ce­
sarsko Ruski.

II. Dział wychowawczy. Wpływy wytwarzające 
charak te r.— O potrzebie zaznąjominia dzieci z po­
jęciami o zdrowiu, skreślił St. Łukowski.— Począ­
tkowa nauka rysunków w stosunku do wycho­
wania.

III. Dział Hygieniczny. Pielęgnowanie chorych 
kobiet, przez D -ra  Dobrskiego.

IV. Gospodarstwo Wiejskie. Kalendarz ogro­
dowy,— zastosowanie nadzoru kobiecego nad ho­
dowlą ryb, przez Szymoua Kowalskiego.

V. Gospodarstwo Domowe. Listy do córki, o 
zarządzie domowem.

VI. Roboty Kobiece. Reparacye, roboty sukien 
i bielizny.— O rzemiosłach odpowiednich dla ko­
biet.— P raca  kobiet w małym przemyśla francuz- 
kim.

VII. Dział Literacki. Jerzy Sand i jej u tw ory 
napisał Emil Zola. — Gabryela Narcyza Ż mie­
chowska. przez Al. Świętochowskiego.— Rom aua Po- 
pielówna, napisał, J. Kotarbiński.— Prim a aprilis  
historyjka Warszawska, napisał, W. S.— K ata rzy ­
na nowella przez Johna  L e m o in e .— Dziecię i

krzyż. —  Szczęśliwy, przez Cypryana Norwida.— 
D arem na pokuta, przez Ant. Pileckiego.— Królowa 
balów, przez H enryka  Wróblewskiego.— Kobieta 
w Egipcie, (wyjątek z „Gynekologii" p. Olimpii 
Audonard.)

VIII. Dział Informacyjny. Miary.— Wagi.—Mo­
nety i tablice zamiany. — Drogi żelazne krajowe 
Cesarstwa i Królestwa.— Wyciąg z prawideł prze­
syłki korespondencyi pocztą. P raw idła  korespon- 
dencyi telegraficznej. Ja rm a rk i  w Królestwie i 
Cesarstwie Rossyjskiem.

Cena egzemplarza rubli srebrem 1, z prze­
syłką pocztową rs. 1 kop. 30, oddalone miej­
scowości rs. 1 kop. 50.

Adres
R E D A K C Y I  

Przeglądu Tygodniowego
ulica Czysta Nr. 2.

OCZEKIWANY TRANSPORT 

maszyn do szycia, zwanych

„A D L E R“
nadszedł do składu Leona Zaleskiego przy ulicy 

Królewskiej Nr. 205 
(321) ( 2 - 1 )

« -

Doktór ALEXANDER iAWOROWSKI
Zamieszkał w Rynku pod Nr. 19 w domu na­

rożnym w prost  apteki W. Boguckiego, na 1-em 
piętrze.

Chorych przyjmuje od godziny 9 do 10 z raua 
i od 3 do 5 po południu.

(319) ( 3 - 1 )

Em eryt żąda zaraz

ciepłego, suchego, jeżeli można przy familii, nie­
koniecznie z oddzielnym wchodem — ktoby miał 
takowy do wynajęcia raczy adres  zostawić w re- 
dakcyi. ( 3 2 0 - 3 — 1)

2 5

APTEKA
W mieście Szczebrzeszynie powiecie Za­

mojskim wraz z domem murowanym pię­
trowym zabudowaniami i ogrodem oraz fil- 
ja lua  we wsi Zwiestynice o mil dwie od
normalnej oddalona, je s t  zaraz do sp rze­
dania.

O cenie i warunkach sprze dąży można 
się dowiedzieć w Szczebrzeszynie u W-go 
Ju ljana  Kwiatkowskiego prowizora.
(318) (3 -1 )

S3
Teatr

Ju tro : pierwszy raz komedya w 3-ch aktach p, 
t. Za piękna żona, na zakończenie „Czardasz".

W drukarni Wład. Kossakowskiego, ^oaBoieHO HeHsypoKt. Redaktor i Wydawca Leon Zaleski


